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Dziennik poll~czq, ·•Polec:zn' I Dteradd. 

Sobota, dnia 21 listopada 1914 r. 

leałi . lalja 
W sobot~ dnia 21 b. m. o godzinie 7 -ej wieczorem 

iUlet;y do nabyoia wcześniej w cukierni Gostomsk!ego 
(dawnleJ Ros?.kowskiego). 

11WYWŁASZCZENIE11 

81tuka w ł C\h aktach na tle stosunków Prusk!Clh Połanleekiego. 

POLSCY ARTYSCI ZJEDNOCZENI. Anons• Niedziela 22 b. m. o g. 7 w. Wóz Drzymały Rączkowskiego i Zagłoba Swatem Sienkłe· 
• wicza. o g. 3 po poł. Robert i Bertrand (Dwaj złodzieje), wodewil ze śpiewami w 8 akt. 
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Łódzki Oddział Towarzystwa Elektr. Ośw. z r. 1886 - I 
w przewi d9waniu w9czerpania zapasów w~gla 

w bardzo niedługim cz·as1e -o ile nie nadejdą 
świeże transport9 

wzy\Ma w _imi11 wsp61nego dobra do mo• 
'. · lliwle oszcz11dnego zużywania prądul 

al~ram„.,1 ... •sc„••c----x ... „„ ... „„„„m11„„„„„„1I 

KOMITET CZERWONEGO KRZYiA 
prosi uprzejmie o łaskawe okazywanie gościn ..... 

nołci lekko rannym :lołnierzom. 

Współobywatele nasi, którzy pragną przyjąć do siebie na po
mieszkanie z utrzymaniem lekko rannych żołnierzy, raczą w oknie 
swego mieszkania wywiesić flagę Czerwonego Krzyża i adresy 
swe złożyć u głównego pełnomocnika przy armji czynnej JW-go 
A. l. Guczkowa, Inż. Wagnera lub duchownych wszystkich wyznań. 

Komitet Czerwonego Krzy:la. 

~ 21 lutopada, 
LudJJość naszego miasta zdaje w 

' tej chwili egzamin państwowy i spo· 
•ozny. 

I 1daje go pomyślnie. 
·Pozostawiona raz sama sobie, 

, b~ dyrektyw intelektualnych W ar-
1 stawy, bez władz administracyjnych 
' i municypRlnych, bez sądów, inspek-
torów podatkowych, fabrycznych, le
karskich i wogóle czynników, bez 

1.których, zdawałoby st~. · powszechny 
bezład i chaos zapanuj„ nawet w 
normalnych czasach. 

A tymczasemu. 
Przyszły wypadki nadzwyczajne, 

'wypadki, które ,;ą pierwszyzną dla 
'Dajstarszyoh współmieszkańców na· 
. szych, wydarzenia, zdolne wytrącić 

1z równowagi najbardziej uświado
~ mione społeczeństwa, wzniecić po-
1płoch szalony i rozpętać najdziksze 
.instykty przyczajonej w człowieku 
bestji. 

I cóż'ł 

Krwawi si~ wokół łuna pożogi, 
huk śmiercionośnych baterji wstrzą
sa powietrze, coraz częściej su11iepo
sępny korówód rannych, a z przed
mieść i siół okolicznych biegu~ groź
ne wieści o spustoszeniach przez 
wojnQ uczynionych. 

A w Łodzi spokój, powaga i o· 
fiarność„. 

I nie jest to spokój sybaryty, 
przeświadczonego o samobezpieczeń
stwie, powaga sytego mieszczucha, 
praca chciwego groszoroba i ofiar
ność, obliczona na reklamę. 

Nie. 
'i'o są cechy uświadomionego o· 

bywatela, który zdaje w tej chwili e
gzamin ze swej dojrzałości społecz· 
nej. 

I zda go do końca chlubnie. .> , 

Ekonomiczna- ruina Niemiec. 
Prof. Migolin w rosyjskim „No

wym Ekonomiście" ostrzega przed 
zludzeniem rychłej ekonomicznej ru
iny Niemiec. „Koło ogniste - po
wiada - do.koła Niemiec zamknięte 
nie jest, za pośreduictwem Holamlji, 
państw slrnndynawskicb, Szwa}carji, 
Włoch i Rumun)l Niemcy i Austro
Węgry mogą się dvść swobodnie ko
munJJrnwać ze światem zewnętrznym. 
Chociaż ich baudel zewnętrzny bar
dzo s i ę uszczuplił, jedua.K iest un 
jeszcze bez p\irówuania obszerniej
szy od ros_y ,skieho handlu zewnętrz
nego, który ustał niemal całko
wicie". 

Profesor ani na chwilę nie wątpi 
o tem, że Niemcy koniec .końcow zo-
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zostaną pobite. Siły wojennA i eko· 
nomiczne ich wrogów są znacznie 
większe. Ale zwycięstwo nie może 
być ani rychłe ani łatwe, trzeba 
być przygotowanym na długą !<am· 
panję. 

Oczywiście możliwym jest i baą 
dzo pomyślny obrót woj ny, to jes
rychłe zwycjęstwo zarówno Francji, 
jak i Rosji. Wtedy niewątpliwie wda
d7ą się też Włochy, Rumun ia, Ho
landia, Danja-i. Niemcy, odciętfl od 
świata, upadną lla duchu i ))kapitu
lują. 

„Jeśli jednak nie uda si~ osią
gnąć talr stanowczego zwycięstwa i 
jeśli Niemcy, nawet pobite, cofać się 
będą krok za krokiem tylko, wów
czas kampanja się przewlecze i trze
ba będzie uciec się do systemu eko
nomicznego wycieńczenia Niemiec. 
Na to jednak trzeba roku wojny. 
Dłużej niż rok Niemcy wytrzymać 
nie mog-ą. Na ten też termin trzeba 
kampanję obliczać i przygotować na 
ten czas niezbędne środki. Trzeba 
się pozbyć złudzeń, wróg jest silny 
i potężny. Nie trzeba sobie wyobra
żać, że jest on już wyczerpany. Do 
tego Jeszcze, niestety, bard:r.o daleko". 

Jego ,,Bóg''. 
Pod tym tytułem poda-

je senator Uamille Pale-
tlln w „liatin" .ieszczc jedną 
sylwetkę Wilhelma. 

Jest to zastanawiające: po za 
wszystkiem iest Wilhelm pobożny 
i ruistyl:zuy. Ten !<rwa.wy potwór 
niet..o tylko zda się mi eć w u sta(jh. 
Gdy postanowił r or.pęta6 nad cywi
lizowanym światem wszy::>t1Cie oJrrop· 
nośc1 mez11aneJ dotychczas we swej 
oliy dzie wo1uy, gdy tysiące Judzi za
częty si~ zab1j?.ć wza1emn1e dla jego 
kaprysu - uczuł potrzebę wplątania 
do swej zbrJ dni swego fomLi inego 
„Boga". W imieniu tego "Boga" 
wslirr.eszn on wstrętne zwierzęce 
czyn,r AtJli. W pJ'sze swej sam 
chce r.ostać „biczem Boźym•. Nawo
łu j e swych siepaczy, by na s\ve naj· 
ohydniejsze czyny prosilt Naj wy'Z
szego o błogosławieństwo, 

I to iest nnjwstrętnniejszi>, t.e 
Bóg, do którego modli się Wilhelm 
nie jest destrukoyjnem bóstwem scy· 
tów, bałwanem, krwi ludzkiej sprag· 
nionym, jakimś Molo.chem, chciwie 
rozkoszującym się ostrym dymem 

· spalonych ciał. Nie. Jego „Bóg" ma 
być Bogiem ewangelii, tym Bogiem, 
który rzekł: .koche.j bJitnie~o swego". 

Dla religii je~~ ... Boga" potrzeba
by nowego dekalo_gu, „owych dzie
sięciu przykazań, które~ brzmiały; 
będziesz zabijał, bt,1dziesz :nordował, 
będziesz kradł, będziesz pr.!rr:vwał 
ziemie krwi potohem i zglisz~zarnl 
po~arzysk. 

I jak straszna właściwie jest a· 
beracja mózgowa o.r.łowieka, który 
wierząc w istot~ Wszechmocną i 
Wszechdobrą, żąda od tej istoty. by 
się stała wspólnikiem wiarołomstwa~ 
spustoszeń wsi, miast, mordu nie· 
wfo.at i d.6i~oi-gfowem wszystki&guj 
co rodzaj ludzki uważa za zbrodnią 
i hańbę! Dziwnym jest ten „ Bóg"1 

który potrze bu je sto, fysiąc r&iy 
więcej ofiar ludzkich, niż bóstwa nai• 
dzikszych, naJ bardziej barbarzyń· 
skich ludów! 

Przypominacie sobie zapewn6 
straszliwy szczegół bitwy nnci Marna.i 
Nasze armaty położyły pokotem ty• 
siące niemców. I oto z ciał swyc.b 
towarzyszy zabitych i rannych zro.J 
bili sobie pozostali żołnierze osłonę; 
Zabijali z poza swego okropnego 
szańca. Oto próba ofiar, jakich wy· 
maga Gott Wilhelma III 

Pobożność jest tradycyjną !W ro· 
dzie Hohenzollernów. Pradziad o bec
nego kaisera i założyciel potęgi pru· 
ski ej, zwany „ Wiellcim Elektorem", 
z nadmierną zręcznością dźwi5uąl 
swe państwo z nicości, oszukując 
swych sprzymier~eńców i łamiąo 
wszystkie zobowiązania. Lecz przed 
lrnżdem nowem łajdactwem w po
bożnej medytacji przywoływał pomoo 
„Boga swej dynastji", litóry znów; 
nigdy mu nie Jdmawiał intratnego; 
choć wiarołom1: ,go pomysłu. 

By pozustn w zgodzie ze zwy• 
czajami prm;lom1, Bismarek - ten 
genjusz przebiegłości i brutalnej mo
cy - zawsze miał Opatrzność na u· 
stach i zawsze udawał, źe czyta ma· 
łe książki dewocyjnej blgoter;i. 

Lecz wszydtko cośmy o elekto
rze i BismarcJm powiedzieli, .jest ni
czem w porównarnu do obecnego 
Jcaisera. Zobaczycie, iż bqdzie on 
zapewniał, że t i „Bóg" 1ego na .rnzy
wał mu zburzenie katedry w Reims. 
'l'en „Bóg" pc.dpalacz lrościołów, iest 
doprawdy dziwuą postaoią w panteo
nie wszystk ich wieków. 

Prawdę powiedz:awszy Gott Wil
helma II strasznie podobny j est dG, 
szatana. Nawet Jednak szatan j est 
czemś hlndem, niemal niewinnern w' 
porównaniu do tego rozpętania mor
du i zms:rnzen1a. I tak dzhrn1: 1est 
utomność mózgowa jodnost1dr, które 
ohyd~ swl)ieh cikcicmności ezyni\ 
Jeszcze ~tras r.niej~z~, mie::iM j ąc do 
nich niebio ~ a i czrny swe złe i 
wstrętne zaprawiaj ąc żargo11em po· 
botności. 



Obrl'.iydliw~vm .jest Tartuf, który oza rosyjskiego okryte m•rtwyml, 
blichtrem bigoterjJ okrywa swe kłam- zesllipeoonymi trupami tyeh, którzy 
StWB, swe małe' zdredy, SWą pOW• WCZoraJ ,jeszcze były pełnemi Dndziei 
szednif\ lubietn11>śt. Ale kto mógł i miłości istotami ludzkiem. On tę 
wyobrazić sobie Tattufa w nowej tak rzet uczynU. On rzucił n ohydne 
okropne~ -postaclli, ·okrJ,4 .k.rwią., obr•.zy zbroinJ wstrzą9'~t\O~ hipo
otoczonego· zglłaezami, ~o I k~ i ~nłeNzą modłttwę do Bo
oddali pola. Belg.Jl, Fran" t pogram- ga Dobroci i Mitb8ierdzia ..• 

w dzl I li 

Nfe· do opismnta Sł\ ••)', M„ 
rrtwające się na punkci~ -pttesyftro-
wym: przy uL Konstant)'Mwe\ł-e;t. 
!:foęna, widownia ""Corsa•, lote teatru 
,WielldegG1, Popufarnego przepełnione 
faB»ymJ, Jct4rzy • lttanłlli& je~'n 
na drugtm. 

Ci, kt.ótzy · są, cudem słę chyba 
zmi ~em, ai-tu wal,& noWfOh pny. . 
wc,żą. 

Co chwf:lar. vrzed portyk za,et
Mnią s:i.eregi wozów, wózków, kare
tek, samoebadM\>' ł wloką sanltarhmze 
po schodach rmnych, clchych, za
marłych w zgrozie, przorateniu, za
stygłych w obo1~ttiośel. 

A Hu ich umiera..... 
ZajeMlt.a przed W'eJliołe wóaek 

włościańs.łd; m którym dwoje noamy. 
- Ci~ka ·ranni, . mó\Yi ten. e.o 

fch przywiótl. 
S11oitiirj1• 1 ,Al na nich bacz-

Dłe. - rl11P1 I „ .· · 

błałt& i• ._ tó • h~w,fft~MJJ, 
)alckolwiek podczas utarc~ki z prze· 
W~ ~łalat łłiefH'ay~~ełikłet'Bt 
stracili kilku towarzyszów. 

Zuchy-toł'nierze nagrodt'eni ~u~
łf\ mytem ŚW. 6Mzego. 

• 
W4ród armji rosyjskie), Z'6l~tt

,ke&j si~ obecnie w oJroUcach · ~~i; 
1wraca powszeche, u•ag~ •tody 
.1etdziee na niałym . siwym syberyj
~kim tc>ł':llk'łl, t1bratt1y po cy\\1l
nemu. 

Zołnien1ki ettl.B jego zdradza je
nnie uzbrojenie, jakie widzilll1" u 
katdego kawalerzyst1 roayjskie,go. 

Młody ów iołni0ł'Z. o ).Veaołet tt· 
łmiechniętej twarzy, ozdobiony ma
łJm jasnym wąsikiem, .)est łodiia
ninem. 

Pratotv~ł ob w iedb.eJ ls tb\eJ
nych fabryk i pałając nienawiści!\ do 
prusaków, wstąpił jako ochotnik do 
armji czynnej. Przyłączono go do 
jednego z oddziałów wywiadowczych, 
w którym, zna~ąc okoliczne Ittt~jsco 
wości I stosunki, odda)e znaczne u
sługi. 

/ · ihó'w-tołnieny ro- (tt) Wtaotaj W:1ętu .to n!ewt)\i li 
~- OO!l na zwiacły. 

,.A.Tol tnął st, na a&te· _jeńców pruskich, w tem czterech ofl-
oerów. .A ułan1 eoldćh. J-edDfigo • 

.6 nich żś • Jiego WżifltO d.n nie- Od wybuchu szrapnel& spłonęła 
/, wol~ d w ~ąiyło zbied:i&. PrBf' ut. Ałełn!androws1tte1 rtt. tł lfttt· 

Nu .itr.o) udał &lfł w dal- NWafta ka.m!enioa, orat dwa dumy 
ezą dro drewniane na tej tę ulicy pod nr. J 6. 

• Wt i'6ib!tri~ rsołmeme za-
f d 1 k N ledn" ~ boeżnyoh uUo 'precbo-puśoH 8 e&o„ ataż l!lpo- dm .dtruob n~dza:my . . Latarn\e ttlibz-

strzegli, it m. aQll lJoJ~ iileprz7jaoiel- ne, pał~ce aiQ niestety co d.złest{lta, 
ską i znaJduj1' sit na t~łaoll oke.,ew an~mi(l1fie rzucaj" blaski na trotuar. 
niemieolrtch. · . Nagle jeden z idących pochyla 

Prusacy dostrzegli' . Oddliłł ro- ałt:t rtt>townłe .ltu żiemi J podóosi eoś 
,,., ł ł dzieli ezarnławego. syjskl, .„ećz Hl .ra.,,g tl e we o _ A 00 tam?-pyta jego h~ł-

Jego sllo. : towuzysz. 
Fakt ten momebtalnłe wykony- - Grabat, psiakrew, a ja, głU.pi 

stali roejanie i a okra7ki1m .hura!• lDyAlałetn, !e to co do zjedzenia. 
rwnm etę do •tata w Ml• fbtdar- , · · 
„la si~ do ROltlh. 

1 " ,, " 
' Paml11łalcla . ~t. d'wlgkj~ najeennie)sse !ltżed-

. .· nitoty ze swego mJenJa. W olwu 
• beadomnycld oatatnłeh iłlku dni kilka łyeitc:r ro
Lłczba bezdómilyoh z dzielnic ~ dain straoih> dach nad głową. 

podmiejskioh: lłałut.. RadogoHua, · 'l'ytti~e osób bh\ka SIQ po ttlte
W~a i ko~ullo )~fef 1· jałe, nie wtetł1ąc, dokąd ł do kogo 

·B~ziń~kleJ 1wlfksa ~ kddej adaA sł~ o pomoc. A gł~d i ohł6d 
b.hwin:-- dokuosa. OllowlĄmkiatn 1połac1eli-

Przez ulice DUiiita przeciągają 1t•a jest Jtknł1tm~dzej zorgantzowtó 
całe szeregi bezdomnych: jd" starcy, pomoc dla nłóh, wystttka.6 dl• b&t
młodzieńCTt kobiet, po1ostawione bez dolhntch uil~ukania, EttrawQ i &po
pom ocy i opieki, ludzie 1drowi i oho- ozyne.ld 

Obywatele! Pamiętajcie o tyob 
nł~słcz~śllwych, którzy z n~dzy i 
rozpaczy nie wiedzą co począć z 
sobą! 

Ult7ó niedoli współobywateli -
jest 'Obo*łl\lkietb ltdde~ z nasi 
Ni~h lraMy otiaru1e co tno!e, a 
głównie mleszk&.hłe. 1t którem tułacz 
strudzony m6głb7 odpt>czą6. 

Wielu \\'łaśoicl"ll domów pojtło 
jut swói obowiązek, i zaotlaro'Vflło 
wolne w domach lokale dla betdt;tn
n1ch. Obowiązkiem pozostał7oh go
s~d.atzy Jest ptiJ,ąd pot swój d.aoh 
tych nieszcz~śliwych. 

lt~dn~}l nnsia- ch~tnte pMl'eftnt
e&yó b'dzie • podł\wllnhl adresów o 
wolnych lokalach 1 prz1imowaniu 
ot1ar na rzecz bezdomnych! 

- (o) R••otr publhtzne Ko
mitet N Mt pu błi&znych zwrócił si~ 
do Komitetu opnło ego z zawiado· 
mieniem, te ma do roz orzf\dzenia 
~s,ące rąk robooa.ycJi. re propo
nuje utyć przy wyrębie sów. 

Nadleśny p. Kaczyński oświad
czył, te '\\'iQcej nił dotychczasowej 
liezby h}hotników t. j. łoo sairudnlć 
ilie mo~e i wprowadzenie nowych 
robotników -nie epeo}ałistcht egromnle 
utrm~nlałoby akcję wyrQbu iaeu, tem
bardziej, te robotnicy Qi ptaoowaliby 
tn1r't1trui po ł Minym iłnlli Vł tygodbiu 
ka:td.a. Trzecim argumentem jest 
teb, I! wyrąb lasu mote byc usku
teczniany tylko frzez robotników a· 
kotdowyeh~ ~dy w t;lb)łh wyfAdk~ 
konirola pracy je'st ttiemożliwa. 

Wn.szcia prqtąiujll• nowy za• 
~~P robMnitt~w nal•tlroby ialt\i~ł6 
peti'Zebne przy wyr~ble lasu piły i 
siekiery. 

Żlbtlfil ptęezU do wniosku, '8 
pro)ekt utye1a sił darmowych przez 
Komitlt ~"1• pr&1ftłJ bf6 Me 
mote . . 

.- (o) a komłhtil 9"ał•„„ 
••· Na posiedzeniu .komitetu opa· 
to~, pt>d pn~wodnłe\wetn p. A. 
Stamirowski egO• hłltW'itno łJ}łłł#f 
bast~pUjl\ce: 

W celu clotładnego gbadania na 
lniejsou w Piotrkowie, g zie wQgJ'31 
iiQ tn&jduje, \\' jaldej ile» ol ł !a Jikl\ 
cenę mo.tnaby I\) ttabył f . j•lt prże
•ieźć-postanowtono WfSła6 w eha
rakterze delegata p. Lehrera, które
go U.powa!:nióno do Slk:up\l ~ h
'onów węgla. 

Z.godzono llQ ti -ptą1frellt &fett)' 
t>. Jakubowicza, .który zaprojektował 
łlowtaranui1 dnt\nf'Po UJ bp. źA 
pud ze stae1i Klewal1, gwarantują i 
pnyttm, te ~ta Pl'~ettosu nie 
przewytszą 6 kop. od puda. 

Uproszono p. H~y411dego o 
~lo!enie oferty~ Tow. A.ko. li. L Bor
kowslrł, które mo~e dostaroz)'ć 
800,000 p'ó.dów dtżewA w ~o ptoo., 
twttdego g&tunkll i • proe. t5oiny, 
ciQcia 1919 r. po 18 Jrop. łC>bt Mao)a 
Klewań. 

Zaprojektowano utfołe pieńków 
do oentralr:.iego ogrzewania. W celu 
opta.co\tanła odp~wlednleJ lnsłylue}( 
l lliłalenitl warto~el ol9pllt"vnsJ tego 

materiału Tow. Ako. „Siemens• ł 
Tow. Alrn. I, John podjęły si~ -prze- · 
prowadzenia prób. 

- (o) Laza •t dl• rannwch. 
Cały lokal Resursy obywatelskiej 
(p1·zy ul. Mikołajewskiej M 8), zło
tony fi 8 pokojów~ zamłeniono na 
stpitał dla rannych 40łnierzy. 
• - (g) Ullaielajlla• schroni•. 

Mila ••zdo yłn. Sprawa natyc~ 
miąsto\\'ego wystałania sio. o schro
nł1ka dla niesl!leii)śliwyoh bezdom
nych z przedmieść domaga siQ j'~k- ; 
najprędszego rozwiązania. Ako}f\ ra·, 
towniczą za]ąć si12 powinno cał spo-. 
łąoleństWo łódzkie bez rótułcy, gdyfa 
nlee!ozęttoie dotknQło wseystlt.ck bez: 
rótnicy wy:znania miesz.kańc6w za-, 
grotonyeh azłełnło. 

Wobec tego, ~e zabraknąć moł6, 
lokalów dla tymczasowego ulokowa., 
nia bezdomn7ch, naletałob7 pomy~ 
leć o tern, aby na ten cel utyto sto.--1 

lflCe puet.kami lokale szkół mlef ski o~ 
i prywatnych, a takłe puste sale w, 
tmachach p\lblieznyoh. 

- (o) 8•11lt arłtlt11'4• •po• 
qwczwch. Obecnie w Łodzi od
oz~wa eiQ brak arty.tu.łów spotyw„, 
czych, a głównie chleba i cukru., 
W ozoraj trudno było dosłaó w han· 
dlu nawet po wiQksze,j cenie. 1 

W nielctórfch zakładach, jak 
naprs.. w 9 ltegowie•. „'l'ivoli" - sto-; 
łownicy musieli jeść obiad bez ohl.e
ba. Niema takte mleka. 

1 

= (s) •rzw•k, W s~lepie tn1- • 
dlarsktm pr11 ul. Otuglej nr. 6 sprle-: 
da w ano w tych dniach naftt po 96 
i 80 kop. kwarta. 

W domu tym zna1duje sit jedno-! 
cześnie kancelarja millOJł, kiórej wła-.' 
domem było upr&wldie wyąsk~ 
przez sklepij[arza. 

Ale •.• ręka rtkQ myje: podobno, 
pp. milic1anci korzf stali s l>ezpraw-. 
bego pl'tywl1•1• lllabywall nafto, 
pierwsi, a dp tego po nimej centa. , 

Nia dzłdsto łliłtt~ &e sklep~ 
)ruż i»oltrywał .f)ta.lt itaku· 1 tego

1 powodu kosztem innyo.h kupują~ye~ 
·. WartobJ ab1 11 lllłelial~ MUłAJ1, 

•badała ttc spraw• ~ · (_ .1 

_ er) •w.••dk„ • m. z.
••dtltłe 1 Paft1d1:Jet, lf ()!!et Hel~ 
mon, lat s, s70 Jiłtf{ł&aniarza. przeje~ 
cllbf woatm. ólnlółł "łat •'idw6ch:. 
Bóg. ~ 

- Ma ~tel\)!l)'tn łtfnłttl;; 1tł&ły, 
lltlr B~i. llł ł8, przybyły do 
Łodzi ź pod wodf\. kopniQty prlei_ 
konia •d.nióllł rant nogi.i 
· - Prą ul .Andl'.1l&JIL -:VI · domu.. 
1>~4 lll'. łlt, ~pn.dłłl. I dfibłny ł 4ad-
1Vry~fła ł&w• taltłłQ 11-lełalla Ią
fłłJ aa Bunge, praczka. · 

- Na ul. AlbksandrowskieJ1 Bla
hj Mtttko wtłtl, łtLł łl, ttl8ohamk ~ 
bryozny, raniony został o~łamkl1m 
ni'lfłłłłl w- lewf\ rQkf}t 

- Na tejte uL pod nr. 10, Odr 
łlmnnu maa IOh!UOM -~ 
4 osoby. 

. 4 ł . .„ 
Piev;s.roLki naczelnik miasta 

DOlecU. b1 we wsąstki9h zakła~aoh 
fi:andlo•o-f>tleblt!!!ló'wteh nłe~włocz.. 
hte tióll~pfono ftl #łduoł!U!m mh~1· 
"'~ tłakatft .Pnsilb.J Die m.ów16 po. 
aiem1eeku•. ---i ) li I I tł! S' en li a ' n „ ? S 'ł st ' ')g 'El · nr r o ł tt '1 t'td H' k · rHn „., n nWt z 

lnspektot Al~Uiihdl:'ołl l)tldij~ do wladomośCI, .te w jego 

-4-kl. szkole prywatnej 
{nikełajewsk• 11)1 E prawami szkół rządowych. 

Lekcj~ roz)>oC!.i~ł:t si~ t-egulai1lie. Ptagnąo ttcitiłom 
ft:ść ttlo~nośó dahtzeg.o ksl~lfuettfa st' w obeouej .ltr)łyozneJ 
eli •\'ill, prllszę aby 1"1 ł 'gł<Mdił do szk-ydhL umóWienła tej 
ltwe~t1 i. 

Dla. uozni~vt ehc"~ych ~awa'6 egzamłbf lfH lłtyeztU• 
un5 r. ułóione ~ epet)jaltle programy, które łtabyn6 m.o
ilta \\'kano. eikoły. 

Kłł ncelar!& otW~ codzl~h. od. u„ej i ~d4-6 Włeos. 
r ' S 0 ·C'f' r p 0 M 0 ? '13 9°'' I ns ren (' s e 5 55 1 $ a 2 ! ' 

1l ·'VS2ttka łit1Sd)1f1Q 
z d1f~~o1111em ca_sari-11ieJ A11a- Podarł• bonu 
6 '1'.IJt nledyc:&hbJ W Pl6łrogrłl- & a 

Uzha pra1n y i.U}l\bA ~O \aL. prż71mu)e: • • A .fi łd t · ś d 
anasa.~ voro'11 rl)~w1a!~cia. blns\tl, Pód· ~ym1e01a ll'O s ~111 re. -
~kórue zastrqklwanie, udzlel& pOl'&'C. ma ,;\.12 2. W magazynie obuw1a.. 
~. y ;, .;ree 1 a :1..i.ve 1Vuione. Andrzeja JłS~ 
'rn. 10 od 12-f>. Udpo\,łed7.) na u~,, : :' • : .. :-·. ,„. . ,„ 

CUKIER 
na pudy i worki sprze· 

daiJe 
Dom Budłoą 

.... „IH-kowao.-. • „......_„ .... u 
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